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Cztery posiedzenia  konferencyjne z tow arzyszącym i im  w prow adzeniam i 
i zakończeniam i, dyskusje plenarne oraz kulturowe, szesn aście  referatów  
przedłożonych prawie in extenso  (zapow iedziano zresztą  ich druk w ca ło śc i 
w osobnej k siędze wraz z dw om a obcojęzycznym i obszernym i streszczen iam i 
w niecały rok po im prezie) przez obecnych oso b iśc ie  na tym  p rzed sięw zięciu  
specjalistów  od spraw słow iańskich  dziejących się  w e w szystk ich  krajach 
i etnosach tego środkow o- i w schodnioeuropejsk iego universum  -- oto plon  
sym pozjum , jak ie  m iało m iejsce w dniach 19-20 sierpnia 1996 r. w letniej 
siedzib ie papieży w Castel G andolfo. Z organizow ane z in icjatyw y i zachęty  
Papieża Jana Pawia II (bezpośrednią inspirację czy nawet prowokację intelektu­
alną dla ca łego  przedsięw zięcia  stanow iła og łoszon a  niedaw no książka M arii 
Bobrownickiej pt. N arkotyk mitu. Szkice o św iadom ości narodow ej i kulturow ej 
Słow ian Z achodnich  i P ołudn iow ych) przez U niw ersytet Jagielloń sk i, a w ięc  
instytucję i środowisko naukowe, które już wcześniej kilkakrotnie podejm ow a­
ło tego typu przedsięw zięcia  naukow o-edytorskie choćby w  postaci dw óch  
edycji serii Servo  ve r ita tis  -  tom ów  prac zb iorow ych p ośw ięcon ych  m yśli 
Karola W ojtyły, sym pozjum  m iało rozważyć i opracować kw estię sform ułow a­
ną przez organizatorów jako problem: W spółcześni S łow ian ie w obec w łasnych  
tradycji, m itów  i fo b ii  kulturowych. Z jednoczenie E uropy a p ro b lem y  sło w ia ń ­
skie.
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Z aproszeni przez organizatorów  do udziału w  obradach autorzy-prelegenci 
starali się , w m iarę w łasn ego rozum ienia tej tytułow ej kw estii, jak również  
poprzedzającej jej ostateczne sform ułow anie sugestii i inspiracji papieskiej, 
przy tym  na podstaw ie w łasnych dotychczasow ych dośw iadczeń zaw odow ych  
oraz w arsztatów  naukow o-specjalizacyjnych  w zakresie szeroko rozum ianego  
słow ian ozn aw stw a filo log iczn o-h istoryczn ego , dać sw oje diagnozy m iejsca  
i roli w sp ó łczesn ego  „m itycznego” m yślen ia  S łow ian o sob ie i w łasnym  
d zied zictw ie kulturowym  oraz tego, co  stanowi istotne bariery w ich integracji 
z jed n oczącym  się  kontynentem  europejskim . Czy to jednak dobór ow ych  
p relegentów , reprezentujących w zasadzie w szystk ie działy w iedzy o św iecie  
słow iań sk im  oraz w szystk ie  trzy regiony tego universum , a w ięc zachodni 
łączn ie  z P olską, południow y -  bałkański, w reszcie w schodni z jeg o  trzema 
etn iczno-kulturow ym i kom pleksam i, czy  m oże niejednakow e, odm ienne 
pojm ow anie przez nich w yznaczonych przez organizatorów sym pozjum  celów  
stały się  p rzyczyną tego, iż  problematyka tytułowa wyczerpana została jedynie  
częśc io w o , zaś prelegenci-autorzy nie zdoła li z rów ną uw agą potraktować 
w szystkich  narodów i krajów słowiańskich. Zresztą i z przemówienia otwierają­
ceg o  konferencję G ospodarza, i z jeg o  niektórych w yp ow ied zi w ramach 
dyskusji m ożna było  w yciągnąć w niosk i, że także sam inicjator zbiorowej 
refleksji na tematy słow iańskie oraz słow ianoznaw cze spodziew ał się, planując 
p rzedsięw zięcie sesyjne, n ieco innego toku myślenia prelegentów i odm iennego  
rozłożen ia  akcentów  w ich rozum ieniu tytułow ej kw estii.

N a pew no zaś tok rozum ow ania obu stron, Papieża i uczestn ików  sym po­
zjum , rozm inął się  w dw óch istotnych kw estiach zasadniczej problem atyki 
spotkania: m iejsca  i roli w  śledzonych  procesach m entalnościow o-ideow ych  
czynnika relig ijn o-k on fesyjn ego , a także znaczenia czy funkcji -  a te dwa 
m om enty p rzecież ze sobą śc iś le  się ostatecznie splatają -  w tym  kom pleksie  
i zjaw isk  i problem ów  badaw czych osoby i dzieła, czynu oraz m yśli religijnej 
sam ego Papieża-Słow ianina wraz z jeg o  polską, krakowską wprost genealogią. 
M oże to w łaśn ie  m iał na m yśli Jan P aw eł II, zaznaczając w jednej ze sw oich  
w yp ow ied zi w  trakcie dyskusji nad referatam i, iż rozum ienie spraw słow iań ­
skich przez referentów -prelegentów  „nie m ogło  n ie p ójść” w tym w łaśnie  
kierunku i że w związku z tym jest ono ostatecznie „nie do zahaczenia” , nie do 
zakw estionow ania  w ięc , a tym bardziej do odrzucenia? Spróbujmy tu, na 
użytek uczestników  sym pozjum  lubelsko-kazim ierskiego odbyw ającego się, jak 
zw ykle i tradycyjnie od lat w końcu w rześnia, tym  razem  roku 1996, a w ięc  
rów no w dw a m iesiące  po spotkaniu z Papieżem  slaw istów  polsk ich  w Rzy- 
m ie-C astel Gandolfo, a z przeznaczeniem  rów nocześnie tego tekstu-sprawozda-
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nia do naszego działu w „Rocznikach Hum anistycznych T N  K U L” zatytułow a­
nego N ad tekstam i P ap ieża -S łow ian in a , unaocznić rzecz ca łą , czy li ów  
niedobór, niedostatek tem atyczno-m etodologiczny tam tego sym pozjum  sierp­
niow ego uzupełnić na materiale cząstkowym , na przykładzie w ięc problematyki 
w schodniosłow iańskiej w takim ujęciu, w jakim  się ona tam pojaw iła w swojej 
zaczątkow ej, konspektowej postaci w jednym  z rzym skich referatów , którego  
autor, jako jedyny spośród owej szesnastki uczestników , u siłow ał przynajmniej 
odnośne kw estie sform ułow ać i chociażby w stępnie zarysow ać.

W schód słow iański reprezentuje w łasne, sam orodne, a w sp óln e d la tego  
całego obszaru kontynentu europejskiego w łaściw ości mentalne oraz skłonności 
duchow e, jak ie w okresie przechodzenia krajów i narodów  ruskich od etapu  
w spólnoty etniczno-kulturowej, znamiennej dla doby „staroruskiej” , ku n ow o- 
żytności u legły  transformacji oraz m ocnem u zróżnicow aniu , które dało  
ostatecznie w efekcie w ykształcenie się trzech odm iennych etnosów  z odrębny­
mi językam i, charakterami narodowymi, typami kultury duchow ej, określanym i 
jako „w ielkorusko”-rosyjski, ukraiński i b iałoruski. Stąd w sytuacji, k iedy  
stawiam y sobie takie obecnie pytania, brać się m usi pod uw agę zarówno to, co  
stanowi o istocie  owej nie rozczłonkowanej jeszcze  w spólnoty , jak i to, co  się  
z niej, w wyniku trw ającego kilka stu leci procesu, ostateczn ie  w y ło n iło  i co  
trwa obecnie w sw oim  trójpostaciow ym  kształcie etniczno-kulturow ym  przede 
w szystkim , ale ostatnio także polityczno-państw ow ym , n ie tracąc bynajm niej 
rów nocześn ie w cale trwałych zw iązków  z o w ą  og ó ln ą  w sch od n iosłow iań sk ą  
całością.

Podejmując próbę postawienia i rozważenia ow ych kw estii tak w obec całego  
w schodniosłow iańsk iego universum  jak i jeg o  ostatecznie ju ż  zróżnicow anych  
członów  etniczno-kulturow ych, głów nym  punktem  w yjśc ia  należy u czyn ić  
następującą konstatację natury m etodologicznej. W łaśc iw ośc ią  m ianow icie tego 
w schodniego regionu świata słow iańskiego jest to, iż  jeg o  rozwój etniczno-kul- 
turowy w ciągu dziesięciu  dotychczasow ych stuleci został od sam ego początku  
nierozerw alnie zw iązany ze w schodnią  odm ianą chrześcijaństw a, z życiem  
religijno-instytucjonalnym  Cerkwi, z praw osław iem  bizantyńsko-słow iańsk im , 
a w konsekw encji także ze w szystkim i dalszym i etapam i stosunków  w zajem ­
nych oraz relacji dwustronnych pom iędzy tym  praw osław iem  a ch rześcijań ­
stwem zachodnim, łacińsko-rzym skim . R ozpoczęte dziełem  chrystianizacji Rusi 
kijow skiej tysiącletn ie śc isłe  pow iązanie ży c ia  narodow ego S łow ian  w sch od ­
nich z chrześcijaństw em  bizantyńsko-słow iańsk im  nigdy n ie zosta ło  zerw ane  
czy zaprzepaszczone, nawet w okresach ześw iecczenia życia społeczno-kultural­
nego w epoce ośw iecen ia  czy pozytyw izm u, zw łaszcza  zaś dram atycznych
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X X -w iecznych  dośw iadczeń z ateistycznym  kom unizm em . M odyfikow ane one 
były jed y n ie  oddziaływ aniam i i w pływ am i religijno-kulturow ym i K ościoła  
łac iń sk iego  czy  to w wyniku zw iązków  unijnych całych wspólnot kościelnych, 
czy indywidualnych albo środow iskow ych „konwersji” na katolicyzm  rzymski, 
np. rosyjskich  inteligentów  w  wieku X IX  i X X .

Procesy te m ożna próbować unaocznić w schem atycznym  skrócie poprzez 
paralelę historyczną dwóch w ażnych, m ających brzem ienne skutki tak ideow e, 
jak  i kulturow e, wydarzeń dziejow ych , jakim i są  unia brzeska, stanow iąca  
u w ień czen ie  d ługich  zab iegów  o pojednanie chrześcijaństw a w schodniego  
i zachodniego na ziem iach pogranicza polsko-ruskiego z jednej, zaś z drugiej 
strony -  początek oraz dotychczasow y przebieg nowych podziałów i konfliktów  
pom iędzy obu partnerami znam iennych dla obecnego, z końca X X  stulecia, 
czy li w 4 0 0  lat po unii brzeskiej, etapu konfrontacji W schód-Zachód chrześci­
jański dokonującej się na styku praw osław ie-katolicyzm , na tym  sam ym  wciąż  
obszarze etniczno-kulturowym . Zbiega się to równocześnie czasow o i z m ilenij­
nym  jub ileu szem  S łow ian w schodnich, tysiącleciem  ich chrystianizacji, 
i 4 0 0 -lec iem  unii kościelnej, i z upadkiem  kom unizm u oraz odradzaniem  się  
życia  re lig ijnego  w krajach w schodniej częśc i kontynentu europejskiego.

W idzenie ow ych dwóch etapów w rozwoju kulturowo-religijnym  w określo­
nym  zw iązku i za leżności przyczynow o-skutkow ej um ożliw ia dostrzeżenie  
pew nych  stałych rysów  i wątków  m yślow ych, a także idei i postaw  składają­
cych  się  na znam ienną, charakterystyczną m entalność w schodniosłow iańską, 
na określoną ideologię  etniczno-religijną, wprost kościelną. Jej elem entam i są: 
poczu cie  bardzo silnych w ięzi z K onstantynopolem  jako centrum  całego  
chrześcijańsk iego W schodu i św iadom ość, że mimo uzależnień od Bizancjum  
po jego  upadku Ruś w łaśnie -  S łow iańszczyzna wschodnia -  i to pod przewod­
n ictw em  M oskw y-R osji, przejąć pow inna i faktycznie przejęła m isję obrony 
W schodu-praw osław ia, wiary grecko-bizantyńskiej zarówno przed św iatem  
islam u jak i przed ekspansją oraz oddziaływ aniem  „heretyckiego” Zachodu, 
łacińsko-rzym skiego katolicyzm u. W reszcie postawa izolacjonistyczna, kseno­
fob iczna wprost, połączona z prześw iadczeniem  o wybraństw ie, o misji 
m esjanistycznej R usi-R osji jako „trzeciego” i zarazem  ostatniego w dziejach  
ludzkości Rzym u, o jej przeznaczeniach dziejow ych w d z ie le  budowania  
„królestwa B ożego” na ziem i, i do tego w  ścisłej opozycji ideowej do Zachodu 
jako ca ło śc i, jako siły  politycznej i m odelu cyw ilizacyjn ego , którego K ośció ł 
katolicki oraz cała kultura duchow a są  nieodłącznym i konstytutywnym i 
elem entam i.
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R ów nocześn ie jednak ow a Ruś -  tak historyczna, jed n olita  je sz c z e , jak  
i nowożytna już, podzielona na trzy odrębne twory narodowo-kulturowo-religij- 
ne -  miała i ma nadal, w różnym stopniu zresztą uśw iadam ianą i artykułowaną  
w kolejnych okresach historycznych i na odm iennych etapach sw ego rozw oju, 
jakby zakodow aną na stałe św iadom ość sw oich  zw iązków  z resztą  św iata  
słow iańskiego, a także w łasnych m oralnych w obec n iego  zobow iązań . Ma 
rów nież św iadom ość zw iązków  z całym  chrześcijańskim  universum  oraz 
z Europą Zachodnią, nie zaw sze przecież i n ie przez w szystk ich  traktow aną  
i rozum ianą jako coś przeciw staw nego, w rogiego, zasługującego na potępienie  
i odrzucenie. Owa am biwalencja postaw  i odczuć, prześw iadczeń i przekonań  
uwidaczniała się w różny sposób na przestrzeni dziejów  od czasów  chrystiani­
zacji K ijowa najpierw przez liczne związki kulturalne i wzajem ne oddziaływ a­
nia z takimi krajami i narodami środkow oeuropejskim i, jak P olska, W ęgry, 
Czechy, Litwa i kraje nadbałtyckie, przez charakterystyczną postaw ę „wyczeku­
jącą” wobec faktu rozłamu w K ościele w mom encie schizmy w schodniej, próby 
nawiązyw ania sojuszy i w ięzi kościelnych  z R zym em , czy w reszcie  poprzez  
ukształtowanie się i rozwój całego prozachodniego, okcydentalistycznego nurtu 
w m yśli religijnej R usinów  litew sko-polsk ich , ich podejm ow ane dążenia do 
zjednoczenia, a przynajmniej pojednania obu K o śc io łó w , jak ie  ostateczn ie  
doprowadziły do dzieła  unii kościelnej roku 1596.

W szystkie te cechy i o sob liw ości m yślen ia  o sob ie, o sw ojej w łasnej 
tożsam ości i identyczności etniczno-kulturowo-religijnej wschodniej S łow iań sz­
czyzny w ystąpiły w sposób szczegó ln ie  w yrazisty i dobitny przed ponad  
czterystu laty w warunkach R zeczypospolitej O bojga, a w ła śc iw ie  w ielu  
Narodów, języków , kultur i wiar na przełom ie X V I i X V II stulecia. W ystąpiły  
także na obszarze wschodniosłowiańskim  poza granicami państwa p o lsko-litew ­
skiego, na terytorium więc Rusi-M oskwy, jedynego w ów czas na całym  chrześci­
jańskim W schodzie państwa słow iańskiego będącego sukcesorem  politycznym , 
ideologicznym  oraz religijnym  rów nocześn ie C esarstw a W sch od n iego . I tu 
w ięc, w Ruthenii polsko-litew skiej, najpierw w związku z długim i przygotow a­
niami do unii kościelnej oraz jej realizacją i b lisk im i w czasie  a także daleko­
siężnym i skutkami kulturow o-religijnym i, jak i tam -  w M osk w ie-R osji X V I- 
-X V II-w iecznej, sprawy relacji W schód-Zachód, praw osław ie-kato licyzm  
zostały podjęte i przedyskutowane, ale i w różny przeciw staw ny sposób przez 
obie strony konfliktu-sporu rozw iązane.

D okonyw ało się to stopniow o, etapam i, na różne sposob y  i ze zm iennym i 
skutkami także w sferze rozwiązań praktycznych, organ izacyjno-kościelnych , 
kulturalno-oświatowych, poprzez przejawy m yśli f ilozo ficzn o-sp o łeczn ej oraz
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religijnej, języ k  i p iśm iennictw o, zw łaszcza  relig ijno-polem iczne, tak ściśle  
teo logiczne, głów nie o tematyce eklezjologicznej i dogm atycznej, jak i gatunki 
hagiograficzne, hom iletykę oraz historię K ościoła. Ostatnie tedy dziesięciolecia  
X V I w . oraz cała  pierw sza połow a XVII stu lecia przyniosły bogaty dorobek 
m yślow o-piśm ienniczy obu stron toczącego się sporu i konfliktu ideow ego oraz 
organ izacyjno-kościelnego  pom iędzy praw osław iem  i katolicyzm em  w ogóle, 
a unią-grekokatolicyzm em  i dyzunią-w schodniosłow iańskim  praw osław iem  
w szczeg ó ln o śc i. M iało to też sw oje reperkusje i od leg łe  echa także na 
terenach i obszarach innych krajów, nie tylko zresztą słow iańskich, na Bałka­
nach w ięc i w R osji oraz w d zisiejszej Rum unii, i to w ciągu następnych, 
kolejnych je sz c z e  stu lec i. W dorobku tym, który m iał i ma nadal wartość 
dokum entalną jako źródło historyczne i jako taki służyć m oże badaczom  także 
dzisiaj, n ie tylko ujaw niły się  i zaktualizow ały podstaw ow e różnice doktry­
nalne, organizacyjne, obrzędow o-liturgiczne, prawne pom iędzy obu częściam i 
p od zie lon ego  chrześcijaństw a europejskiego, ale także sama istota duchowa, 
religijna, kulturowa ich odrębności. U siłow a ł je  pogodzić, zn iw elow ać, 
zsyntetyzow ać wprost K ośció ł unicki, z czasem  nazwany grecko-katolickim  
w łaśn ie  -  z bardzo jednak miernym, pełnym  sprzeczności i pom yłek czy  
tragicznych nieraz w skutkach niepow odzeń rezultatem .

W łaśn ie w spuściźn ie  m yślow ej, p iśm ienniczej tego czasu, powstałej po 
jednej i po drugiej stronie, a dziś na now o odczytywanej i rozumianej z w ięk­
szym  ju ż czasow ym  dystansem , odnajdujemy niezm iernie interesujący poznaw­
czo  oraz w artościow y materiał, ilustrująco pełny katalog-repertuar kulturo- 
w o-relig ijnych  „toposów ” : od tych stanow iących organiczną, n ieodłączną  
i n iezbyw alną, a duchow o najw artościow szą część dziedzictw a duchow ego  
S łow iań szczyzn y  w schodniej aż po takie, jakie określam y dziś jako antywar- 
to śc i, w aloryzujem y ujem nie jako typ m yślenia zm ito logizow anego, stereoty­
pow ego , w yrażającego się  poprzez postaw y fobijne, a naw et agresywne, 
w rogie.

M ateriał najbardziej charakterystyczny dla strony katolickiej, łacińsko-pol- 
skiej odnajdujemy w obu X V I-w iecznych jeszcze  dziełach na tematy unijne ks. 
Piotra Skargi. Stanow isko natomiast unitów -R usinów  znalazło swój najpełniej­
szy wyraz w pism ach H ipacego Pocieja, który w zasadzie upow szechniał 
jed yn ie  m yśl relig ijną sw oich  poprzedników , zarówno w ięc skargiańską, jak 
i tych teo lo g ó w  czy hierarchów ruskich, którzy, jak m etropolita M isael czy  
w cześn iej m etropolita-kardynał Izydor, budowali ju ż  w X V  w. podstawy  
zjednoczen ia  obu K ośc io łów  w państw ie polsko-litew sk im  na ponad stulecie  
przed B rześciem , a także u Kasjana-Kaliksta Sakow icza, mimo „kameleonizmu
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ideow o-relig ijnego tego duchow nego i pisarza-polem isty. Jeszcze  bardziej 
znam ienne -  rów nież w swojej typow ości i „n ośn ości” m itograficznej -  
postawy i poglądy, nie tyle nawet apologetyczne wobec W schodu, ile  krytyczne 
i napastliwe, dyskwalifikujące Zachód, łącznie z jeg o  papiestw em , łaciń sk ością  
i europejskością humanistyczną, da się odczytać z pism  obu Smotryckich: ojca, 
Herasyma, i syna, p óźn iejszego biskupa, najpierw praw osław nego, potem  
unicko-katolickiego, M elecjusza-M elecego , a także z d z ie ł ap ologetyczn o-d e-  
maskatorskich Jana-Iwana z W iszni, „galicjanina” z Rusi Czerw onej, w ie lo le t­
niego m nicha na greckim  A tosie. I w reszcie w alor specjalny posiadają  pism a, 
poglądy i działania ośw iatow e oraz organizacyjno-kościelne postaci pośród  
teo logów  i hierarchów Cerkwi prawosławnej ruskiej tej rangi i miary, co  
metropolita kijowski Piotr M ohyła, człow iek  umiaru, kompromisu oraz syntezy  
kulturowej, także w kw estiach relig ijno-kościelnych .

Okres pierw szy procesu ujawniania się  i kształtow ania w sch od n iosłow iań -  
skiej m entalności oraz id eologii etniczno-kulturow ej, z relig ijn ą  o czy w iśc ie  
w łącznie, odznaczał się z jednej strony wyraźnym brakiem zróżnicow ań śc iś le  
narodow ościow ych oraz polityczno-państw ow ych, z drugiej zaś -  dom inacją  
czynnika religijnego, decydującego o poczuciu  w ięzi i tożsam ości najpierw  
wszystkich Rusinów, wyznawców wiary grecko-prawosławnej, identyfikujących  
się z określoną, w łasną obrzędow ością, liturgią, d u ch ow ośc ią  oraz ich ze ­
wnętrznymi wyrazami w postaci języka liturgicznego, budow nictw a czy  sztuki 
sakralnej, a następnie, po unii brzeskiej, rów nież obu odrębnych i skonflik to­
wanych gałęzi w schodniego chrześcijaństw a: ortodoksyjnej-dyzunickiej i p o­
datnej na procesy latynizacyjno-polonizacyjne unicko-katolick iej. Po u p ływ ie  
400 lat, pod sam koniec X X  stulecia, chociaż kraje i narody wschodniosłow iań- 
skie przeszły długą i skom plikow aną, pełną  dram atycznych zakrętów  drogę  
sw ojego  rozwoju dziejow ego -  rola tego czynnika w yzn an iow o-k oście ln ego  
wcale nie uległa pom niejszeniu czy degradacji. O czyw iście obok n iego  w zrosło  
rów nież znaczenie takich m om entów , jak przem iany i rozwój św iadom ości 
narodowej, w ykształcenie się  odrębnych język ów  narodow ych, polityczny  
autonomizm i suwerenność państwowa traktowane jako przeciw ieństw o w obec  
dotychczasowych układów polityczno-państwowych typu podległości, federacyj- 
ności czy w spólnoty.

W idać to wyraźnie na przykładzie każdego z trzech krajów -państw  i ich  
społeczności narodowych w schodniosłow iańsk ich , przy czym  w obrębie  
każdego z nich, w skali jego  obszaru terytorialnego, warunków lu dnościow ych  
i w łasnych, rodzim ych tradycji kulturowych, w tym  szczeg ó ln ie  w w ym iarze  
życia religijno-kościelnego, rozgrywa się d ialektyczny proces realizow ania się
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tego, co  w spólne dla całej dzisiejszej W schodniej S łow iańszczyzny, i tego, co  
jest odrębne i w łaściw e jednem u tylko, pojedynczem u obszarow i narodo- 
w o-kulturow em u. N iek iedy przebiega on odm iennie, a zgodnie z m iejscow ą  
sp ecy fik ą  etn iczno-kulturow ą oraz w łasną, „oddzielną” historią: na B iałorusi 
są  to tradycje W ielk iego  K sięstw a L itew skiego, na Ukrainie -  spuścizna  
państw ow ości kozackiej i m iejscowych republik X X -w iecznych, w Rosji -  idea 
m ocarstw ow ości i im perialności euroazjatyckiej tak czasów  caratu, jak  
i porew olucyjnych  S ow ietów . N a każdym  zresztą z tych terytoriów inaczej, 
w jem u tylko w łaściw y  sposób  zachodzą także te złożone procesy, jakie  
tow arzyszą życiu religijno-kościelnem u jako najważniejszej sferze rzeczyw isto­
ści kulturalnej i duchowej w spółczesnych  R osjan, Ukraińców bądź B iałorusi­
nów  po ich tragicznych dośw iadczeniach  z kom unistycznym  totalitaryzm em , 
usiłującym  zrealizow ać utopię ustroju spraw ied liw ości społecznej i rów ności 
oraz dobrobytu pow szech n ego  bez wiary w B oga, poza w szelk im i w ięziam i 
religijnym i i strukturami kościelnym i. A  każdy z tych trzech narodów , każda 
ze zateizow anych w znacznym  stopniu sp o łeczn ości etnicznych przeżyw a dziś 
po sw ojem u w łasne problemy i dylem aty w iążące się z trudnymi powrotami do 
sw oich  narodowych korzeni i tradycji duchowych. Przeżywa również trudności 
zw iązane ze w spółczesnym  rozum ieniem  oraz przezw yciężaniem  sw oistego  
„rozdw ojenia” w ich życiu  relig ijno-kościelnym , konfliktu pom iędzy tym  
system em  wartości, jakie w iążą się z zachow aw czą, n iezm ienną ortodoksyjno- 
śc ią  praw osław ia, a tym, co  je  pociąga, frapuje, a rów n ocześn ie  odstrasza 
i zraża w  chrześcijaństw ie zachodnim , łacińsko-rzym skim , w tym o czyw iście  
także w k ato licyzm ie polskim , otwartym  na przem iany i „znaki czasu” , na 
św iat w sp ó łczesn y  oraz ziem ską d oczesn ość, w chrześcijaństw ie stale się  
odnaw iającym  i reform ującym , ch ociaż rów nocześn ie nie w olnym  od sw oich  
w łasnych  w ew nętrznych trudności i kryzysów  doby posoborow ej.

O tym  zaś, jak  ow e pow roty i przeżyw ania w nowej zupełn ie od kilku lat 
sytuacji społeczno-politycznej i św iatopoglądow ej, ideowej i religijnej odbywa­
ją  się  oraz jak ie form y i wyrazy przyjm ują -  dow iedzieć się nie jest łatwo, zaś 
opisać je , usystem atyzow ać i zrozum ieć należycie jeszcze  trudniej. D latego też 
tu, na zakończenie obecnego rekonensansu w tytułow ą problematykę, próbuje­
my przynajm niej w skazać w form ie w yliczenia-katalogu ten rejestr spraw, 
sytuacji, zachow ań oraz idei, jak ie da się  w ydobyć, u ogóln ić  i zaszeregow ać  
z bogatego  zasobu przejaw ów  w sp ółczesn ego  życia  duchow ego, ideow ego  
i kulturalnego w sp ółczesn ych  Rosjan, Ukraińców oraz B iałorusinów . P ozw olą  
one nam u ch w ycić  zarów no to, co  stanow i con stan s, elem enty stałe, jakby  
„od w ieczn e” w m entalności, id eo log ii oraz duchow ości tych trzech etnosów
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w schodniosłow iańskich , ujawnione tak dobitnie w ich dziejach intelektualnych  
i relig ijności przed 400  laty, na przełom ie dw óch stu leci renesan- 
sow o-barokow ych, jak i te elem enty n ow sze, w sp ó łczesn e już, d z is ie jsze , 
stanow iące znam iona czasu obecnego oraz w ynik dośw iadczeń  historycznych  
epok dzielących  ich od B rześcia, zw łaszcza zaś ostatniej z nich, ju ż  dw udzie­
stow iecznej.

M ateriału źródłow ego, dokum entalnego nie mamy tu w praw dzie je sz c z e  
zbyt w iele , jest on do tego je szcze  nazbyt św ieży , m ało interpretacyjnie 
osw ojony, a rów nocześnie w ie lce  różnorodny i n iepełny, jednostronny. Poza  
tym o dziedzinach tego „m yślenia” w sch od n iosłow iań sk iego , jak ie  nas tu 
interesow ać m oże, najw ięcej je szcze  m ogliby i pow inni p o w ied zieć  n ie tyle  
socjo logow ie  czy polito lodzy bądź p sych ologow ie  życia  sp o łeczn ego , ile  
religioznaw cy-praktycy, duszpasterze, h istorycy K ościo ła  i życia  relig ijnego  
oraz w spółczesnej duchow ości, specjaliści-badacze zajm ujący się  życiem  
duchow o-kościelnym  tak środow isk praw osław nych, jak i katolick ich , w tym  
unijno-unickich we w szystkich trzech odnośnych społecznościach narodowych. 
Z ich też w łaśnie, na razie je szcze  stosunkow o n ieliczn ych  w stępnych w yp o­
w iedzi, artykułów, pow ażniejszych ujęć publicystycznych m ożna w ydobyć nie 
tylko w ie le  interesujących a w artościow ych poznaw czo danych dotyczących  
w spółczesnego życia religijnego i relacji m iędzykościelnych na lin ii prawosła­
w ie -  katolicyzm  czy  praw osław ie -  unia, ale w łaśn ie tego , co  tym  relacjom  
i stosunkom  pom aga i przeszkadza, co  je  najczęściej w sferze św iadom ości, 
stosunku do tradycji własnej kultury, m entalności a także wprost sfery m yśle­
nia „m itycznego” i zachowań „fobijnych” przejętych z p rzeszłośc i -  albo  
zupełnie uniem ożliw ia, albo przynajmniej n iezm iernie kom plikuje i dram aty­
zuje.

Prace te, a także now sza i najnow sza z okresu obchodów  4 0 0 -lec ia  unii 
brzeskiej literatura przedmiotu, pozw alają już z grubsza zorientować się  w tym, 
jakie tendencje zarysow ały się  obecn ie, na dzisiejszym  etapie m yślen ia  
i rozum ienia przez Słow ian W schodnich ich kulturow o-duchow ej ident­
yczności, i to zw łaszcza w relacji do chrześcijaństwa zachodniego, łacińskiego. 
Stąd mamy już obecnie m ożliw ość -  przynajmniej w odn iesien iu  do obu 
etnosów  najliczniejszych, do społeczeństw a rosyjskiego i ukraińskiego, bo 
sytuacja na Białorusi jest tu szczególnie trudna i niejasna -  uchw ycenia dwóch  
głów nych nurtów takiego m yślenia. P ierw szy z nich, praw osław ny-zacho- 
w aw czy, zam knięty na w szelk ie , nawet najbardziej n ieśm iałe  próby otw arcia  
się na zewnętrzny świat w spółczesny, nie dopuszcza wprost m yśli o m ożliw ości 
zajęcia postawy ekumenicznej w obec innych niż w schodnie odłam ów  chrzęści-
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jaństwa; do tego jest on jeszcze  w ew nętrznie skłócony, podzielony na orienta­
cje w ew nątrzkościelne, także z m otywacjam i polityczno-narodow ościow ym i 
i ideow ym i. Drugi -  to otwarty, now oczesny, realizujący w m yśleniu i działa­
niu różne stopnie zaangażow ania w d ialog m iędzykościelny i m iędzyw y­
znaniowy, zainteresowany szczególn ie tym, co się dzieje w K ościele katolickim  
i w chrześcijaństw ie zachodnim  po jego  dośw iadczeniach X X -w iecznych , 
zw łaszcza  zaś po pontyfikatach ostatnich papieży i Soborze W atykańskim  II.

Jak ju ż  podkreślono, najmniej w yraziście przedstawia się sytuacja na B iało­
rusi, gdzie  i praw osław ie jako ca łość  w swojej „prorosyjskości” nie posiada  
w łasnego wyrazu narodow o-kulturow ego, i praw dziw ie „śladow e” resztki 
zniszczonej w X IX  stuleciu unii nie wydają się, mimo przedsiębranych w ostat­
nich latach po rozpadzie ZSRR prób, m ieć jak ieś w iększe perspektywy odro­
dzenia i rozw oju. Sytuację zresztą w ierzących B iałorusinów  kom plikują nie 
ty lko meandry w spółczesnej polityki państwa w obec M oskw y i Zachodu, ale 
rów nież nie rozw iązane w ciąż n a leżycie  problem y życia  religijno-kościelnego  
licznej tu ludności polskiej bądź polsk iego  pochodzenia, a w ięc i katolickiej 
o czy w iśc ie . O sprawach tych pew no najw ięcej, obok naszych publicystów  
i h istoryk ów -p olito logów  czy  relig ioznaw ców  i socjo logów  zajm ujących się  
zaw odow o daną problem atyką m ógłby chyba pow iedzieć teo log  i duszpasterz 
lubelski, ks. Jan Sergiusz Gajek, sprawujący obecnie w stosunku do Białorusi 
funkcję w izytatora S to licy  A postoskiej do spraw K ościoła greckokatolickiego. 
N atom iast od całk iem  innej, choć nie mniej ważnej strony, sytuację kulturo- 
w o-relig ijn ą  w sp ółczesn ych  B iałorusinów  -  w yznaw ców  praw osław ia, ale 
żyjących w P olsce, na terenie Podlasia oraz obecnej B ia łostocczyzn y, zw łasz­
cza zaś ich ustosunkowanie się do unii, ukazują i w yraziście ilustrują w ypow ie­
dzi i zachow ania nie tyle nawet sam ego duchow ieństw a m iejscow ego  i hierar­
chów  P olsk iego A utokefalicznego K ościoła Prawosławnego, co  jego  świeckich  
dzia łaczy , zaangażow anych w odnośną działalność publicystyczno-pisarską  
oraz organizacyjną laikatu białoruskiego.

W  odniesieniu do sytuacji na Ukrainie i wśród Ukraińców poza jej granica­
mi skontastow ać należy fakt m ocnej polaryzacji obu orientacji kulturo- 
w o-relig ijnych: sk łóconego k ijow skiego praw osław ia (tu znowu zaznacza się  
specyfika  ukraińskiej „ częśc i” w ielonarodow ego K ościo ła  Praw osław nego  
w P o lsce), pod zielon ego  aż na trzy egzarchalno-autokefalne, pretendujące do 
statusu patriarchatu niezależnego od M oskw y, organizacje k ościeln e nie uzna­
wane i przez tęż, poza jedną, M oskw ę, i przez K onstantynopol, oraz -  Ukraiń­
skiej Cerkwi G reckokatolickiej, jedynej obecnie żywej i żywotnej, w ielom ilio­
nowej i prężnej w zachodniej części kraju wspólnoty kościelnej narodowo-kul-
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turowej będącej sukcesorką dzieła unijnego B rześcia. D la  tego K ośc io ła  oraz 
zw iązanych z nim elit tak duchow nych, jak i św ieck ich  stanow iących czynnik  
opiniotwórczy oraz siłę  duchową tworzącą nowe tradycje kulturowe Ukraińców  
zarówno w ich ojczyźnie, jak i w diasporze reprezentatywne są  dw a ośrodki: 
organizacja m etropolitalna („biskupstw o w ięk sze”) lw ow ska, odrodzona  
i zrekonstruowana dzięki S to licy  A postolskiej przy pom ocy K ościoła-C erkw i 
greckokatolickiej na Zachodzie, oraz św ieżo całkiem  ukonstytuowana struktura 
Cerkwi Bizantyńsko-Ukraińskiej w Polsce ze sto licą  m etropolitalną w Przem y­
ślu i dw iem a diecezjam i w e w schodniej i zachodniej p o łow ie  naszego  kraju. 
Dla potencjału intelektualnego oraz ideow o-duchow ego U kraińców -katolików  
„polskich” decydujące znaczenie posiada dorobek ideow o-m yślow y, zw łaszcza  
publikacyjny tak naukow o-badaw czy, jak i pub licystyczny, i to o czy w iśc ie  
z jego  nurtem tematycznym „papieskim”, laikatu ukraińskiego reprezentowane­
go głów nie przez środowisko krakowskie stworzone i kierowane obecn ie przez 
W łodzim ierza M okrego.

N ajciekaw iej sytuacja pod tym w zględem  -  co  zrozum iałe i naturalne 
z oczyw istych  racji, tak ilośc iow ych  jak i ja k ośc iow ych  -  przedstaw ia się  
w warunkach etnicznej R osji. O w e dwa przeciw staw ne sob ie nurty w yrażają  
z jednej strony, poza oficjalnym i enuncjacjam i hierarchii Cerkwi praw osław ­
nej, pism a zm arłego niedaw no biskupa-m etropolity petersburskiego Joana, 
drugiej zaś -  spuścizna p isarsko-teologiczna i m yśl religijna oraz dziedzictw o  
duchow e słynnego kapłana praw osław nego, duszpasterza i teo loga-b ib listy , 
zamordowanego przed kilku laty ojca Aleksandra M ienia. D la w spółczesnej zaś 
m yśli religijnej uprawianej przez św ieck ich  najbardziej reprezentatyw ne p o­
glądy, zw łaszcza w zakresie relacji W schód-Zachód chrześcijański, łączn ie  
przy tym z charakterystyczną postaw ą prokatolicką, filozachodnią i propapieską  
zarazem, sform ułowane zostały w piśm ie i dziele „w yznaw czym ” takich w spół­
czesnych kontynuatorów m yślenia „okcydentalistycznego”, jak Sergiusz A w ier- 
incew, Irina Iłowajska-Alberti oraz Jelena Tw ierdisłow a. Ten nurt prozachodni 
ma już na gruncie rosyjskim  długą i w artościow ą tradycję X IX -w ieczną je s z c ­
ze; w przeszłości reprezentowali go tacy ludzie, jak duchow ni-teologow ie bądź 
św ieccy m yśliciele religijni Iwan Gagarin, W łodzim ierz Pieczerin, W łodzim ierz 
Sołow jow  i W iaczesław  Iwanow. O sobną w reszcie na tle  obu tych nurtów  
pozycję zajmuje wybitny pisarz i działacz społeczny oraz m yśliciel-publicysta, 
Aleksander Sołżenicyn, bliższy jednak tradycjom zorientowanego antyokcyden- 
talistycznie słow ianofilstw a rosyjskiego X IX  wieku.

Jest rzeczą znamienną i godną specjalnego podniesienia w kontekście spraw  
tu poruszanych i uwypuklenia na tle tytułowej problematyki, że w e w schodńio-
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słow iańsk im , przede w szystkim  rosyjskim , ale rów nież ukraińskim m yśleniu
0 sob ie  oraz w łasnej kulturow o-religijnej tożsam ości, i to tak w sensie pozy­
tyw nym  jak i negatyw nym , istotne m iejsce zajmuje instytucja papiestwa, czy li 
tym sam ym  zw łaszcza osoba i dzieło  aktualnego papieża. Hasła i idee bowiem , 
jakie przyśw iecały od sam ego początku pontyfikatu Janowi Paw łow i II, a także 
te treści duchow e i wartości ideow e, jak ie stanowiły m otywy przewodnie jego  
głów nych w ypow iedzi na tematy słow iańskie w ciągu ostatnich osiem nastu lat, 
stały się  w  sposób naturalny czym ś w rodzaju dziedzictw a kulturowego całego  
słow iańskiego o rb is terrarum , które z kolei m ogło zapoczątkować cały sw oisty  
ideow y proces zwrotny, dwustronną wym ianę i w zajem ne w zbogacanie się 
duchow e obu stron. To przecież obecny Papież wprowadził na nowo względnie 
odrodził i zaktualizował, przywrócił naszej w spółczesności europejskiej i św ia­
tow ej, a w ięc przede wszystkim  słow iańskiej, w tym także polskiej, świadom o­
ści takie fundamentalne jej komponenty ideowo-kulturowe, jak idea chrześcijań­
skich korzeni europejskiej cyw ilizacji, topos  dwóch płuc kulturowych, zachod­
n iego  i w schodniego , m yśl o współpatronow aniu kulturze europejskiej nie 
tylko św iętego  Benedykta, ale także braci soluńskich, Apostołów Słow iańszczy­
zny. T o on w łaśn ie przywraca pam ięci p oszczegó ln e  narody słow iańskie
1 sankcjonuje now ym i beatyfikacjami oraz kanonizacjam i kult ich narodowych  
św iętych , w ydobyw ając na now o ich h istoryczne i aktualne, w spółczesne  
zn aczen ie dla etnicznej oraz kulturowej tożsam ości danego narodu i kraju. 
A  przede w szystkim  stosuje genialny w swej dalekow zroczności i skuteczności 
praktycznej, sprawdzonej w trakcie walenia się ca łego  porządku politycznego  
oraz id eo log iczn ego  pojałtańskiej Europy, pom ysł obchodzenia, św iętow ania  
przez narody środkow ow schodniej częśc i kontynentu w ażnych, tysięcznych  
głów nie, rocznic ich chrystianizacji, a także przeżywania na nowo takich donio­
słych wydarzeń historycznych oraz ich obecnych skutków kulturowych, jak 
początki m isji cyrylom etodiańskiej i 1100-lecie śmierci św. M etodego, ju b ile ­
usz chrztu L itw y, 4 0 0 -lec ie  unii brzeskiej czy 3 5 0 -lec ie  unii w U żhorodzie.

Będąc sam u cie leśn ien iem , spełnieniem  przeczuć i oczekiw ań oraz wprost 
zapow iedzi polskich poetów-proroków doby romantyzmu, a podkreślamy to raz 
jeszcze  -  Papież -  S łow ianin  inicjując konferencję słow ianoznaw czą w Castel 
Gandolfo miał św iadom ość tego faktu i liczy ł na to, iż także uczestnicy spotka­
nia zech cą  m oże o tym  nie zapom nieć, tego momentu nie pom inąć. Jan Pa­
w eł II tę w łaśnie słowiańską świadom ość etniczno-kulturową, religijną wzboga­
c ił w  ostatnich latach o ważne, istotne w ielce  komponenty rodzimej, narodowej 
tradycji i jakże potrzebnego tym  narodom, b łogosław ion ego  w skutki „mito- 
tw órstw a”, m yślen ia  o sob ie i sw oim  m iejscu w rodzin ie narodów Europy.
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I nadal jeszcze  w ciąż w zbogaca, przy czym  o takie w artości -  bynajm niej nie  
typu „narkotyku” czy m itu-stereotypu bądź pustego, a ch w ytliw ego  h asła-slo- 
ganu id eologiczn ego -  które lecząc i uzdrawiając kondycję duchow ą S łow ian  
m ogą ułatwić i przyśpieszyć integrację kulturow ą ca łego  europejsk iego konty­
nentu, n iem ożliw ą do urzeczyw istnienia bez praw dziw ego odrodzenia ducho­
w ego narodów jego  tak środkowej, jak zw łaszcza w schodniej, słow iańskiej 
w łaśnie części.

M iejsce i rolę ow ego prozachodniego, rów nocześnie filok ato lick iego  i tym  
samym propapieskiego także nurtu we w spółczesnym  m yśleniu o sob ie  Rosjan  
zilustrow ać m ożna i unaocznić należycie  na przykładzie m yśli i d zieła  pisar­
skiego trojga w ym ienionych w cześniej osób  reprezentujących św ieck ie  kręgi 
d zisiejszych  elit intelektualnych tego kraju i narodu; dw ie z nich to osoby  
żyjące w samej Rosji, trzecia -  spędziła  całe sw oje życie  dotych czasow e na 
em igracji, na Z achodzie, g łów nie w e W łoszech  i Francji. W  w ypow iedziach  
pisarskich lat ostatnich każdej z nich (a w szystk ie one św iad czą  o w ielk im  
zaangażowaniu tw órców  nie tylko w problem atykę śc iś le  religijną, wprost 
eklezjalną, zaw sze traktowaną szerzej, ekum enicznie, a najczęściej proka- 
tolicko, z wyraźnym i przy tym nawiązaniam i do osoby i d zieła  Papieża Jana 
Pawła II) odnajdujemy n iezw ykle ciekaw e przykłady ilustrujące zasadność  
takiej konstatacji. Tak się zresztą również fortunnie złożyło , że niektóre z tych  
pisarskich w ypow iedzi posiadają ju ż  sw oje p o lsk ie  odpow iednik i redakcyjne  
i są  dostępne w naszych krajowych w ydaw nictw ach.

Sergiusz A w ierincew , w ybitny w sp ółczesn y  rosyjski f ilo lo g  i historyk  
kultury -  bizantynolog, profesor uczeln i m oskiew skich i człon ek  A kadem ii 
Nauk, a rów nocześnie poeta i eseista , ostatnio w ykładający także w W iedniu, 
jest autorem dwóch prac wydanych również po polsku. Jedna to esej opracowa­
ny i zreferowany przez sam ego twórcę na potrzeby okolicznościow ej konferen­
cji naukowej z okazji p ięćd ziesięc io lecia  m iesięczn ika  krakow skiego „Znak”, 
a zatytułowany w charakterystyczny sposób jako rzecz o S ytu acji o b ecn ej  
w persp ek tyw ie  ch rześc ija ń sk ie j ;̂ zgodnie z tytułem  pisarz-m yśliciel religijny  
daje w łasną diagnozę w spółczesnej kultury europejskiej w jej śc is ły ch  zw iąz­
kach i relacjach wzajemnych z chrześcijaństwem  i K ościołem . Druga natomiast 
-  to tom utworów poetyckich S. Awierincewa, istniejący tylko w swojej wersji 
polskojęzycznej, a nie mający sw ego oryginalnego rosyjsk iego odpow iednika- 
-pierw ow zoru, pow stał bow iem  jako ca łość dopiero na naszym  gruncie. T łu­
m acz rosyjskiego poety, W iktor W oroszylsk i, który ju ż  w cześn iej przekładał

1 Tłum. R. M azurkiewicz, „Znak”, 48(1996), nr 493(6), s. 14-22.
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i og łasza ł w polsk ich  czasopism ach religijnych p oszczególn e w iersze A w ie- 
rincewa, przygotow ał i w ydał w poznańskiej dom inikańskiej oficynie „W dro­
d ze” pełny w ybór odnośnych utworów o takim w łaśnie charakterze filozo ficz-  
no-relig ijnym  pod znam iennym  tytułem  M odlitw a  o s ło w a  . I same teksty 
poetyck ie, szczeg ó ln ie  utwór pt. W iersz o św ię tym  P io trze  A p o sto le  oraz 
n iew ielk i traktat poetycki typu poem atu filozo ficzn ego  zatytułow any W iersz
0 w ierszach  duchow nych  a lbo  dyspu ta  o Rusi, poprzez sw oje historiozoficzne
1 teo log iczn e treści i tow arzyszące im  komentarze zarówno tłumacza na język  
polsk i, jak  i w ydaw cy p olsk iego , w  różnoraki sposób potw ierdzają słuszność  
uznania tego w łaśnie rosyjskiego twórcy za w yraziciela  śledzonej tu tendencji 
m entalnościow o-ideow ej. W arto tu w reszcie dodać, że profesor A w ierincew  
jest obecnie jako jedyny uczony z Rosji członkiem  Papieskiej Akadem ii Nauk, 
je sz c z e  zaś przed kilku laty przed ow ym  wyborem  rozważana była -  niestety  
nie zrealizow ana ostatecznie przez lubelską uczelnię i jej kierownictwo -  idea 
nadania mu przez W ydział Nauk Humanistycznych KUL tytułu doktora honoris 
causa,

Jelena T w ierd isłow a, w ystępująca rów nież pod pseudonim em  literackim  
„H elen”, rosyjski w spółczesny filolog-polonista, krytyk, poeta, tłumacz z języ ­
ka p o lsk iego , zajęła się w ostatnich latach przekładaniem i popularyzowaniem  
na gruncie rosyjskim  zarówno tekstów  poetyckich Karola W ojtyły -  Jana 
Paw ła II, jak i jego  pism  fio lozoficzn o-teo log iczn ych . Jej prace translatorskie 
w tym  zakresie św iadczą  nie tylko o g łębokim  w niknięciu w istotę m yśli 
i poezji P apieża-Słow ianina; tłum acz-popularyzator i w ydaw ca rosyjskich  
redakcji pism  papieskich staje się także ich interpretatorem. Otóż już dwukrot­
nie, najpierw w publikacji w tom ie zbiorow ym  (a w cześniej w formie referatu 
konferencyjnego na sesji poprzedzającej druk tego tomu, a pośw ięconej 15- 
leciu pontyfikatu obecnej g łow y K ościo ła )’ , a następnie w osobnej wydanej po 
rosyjsku i w R osji k siążce4 autorka ta podjęła ow ocny trud zrekonstruowania  
drogi tw órczej i warsztatu pisarskiego Karola W ojtyły. Zainteresow anie dla  
osoby i d zieła  Papieża, zasługi tego rosyjskiego tw órcy-polonofila  dla uprzy­

2 T e n ż e, Modlitwa o słowa. Wiersze, wybór, przekład i przedm owa W. W oroszylski, 
posłowie J. Salij OP, Poznań 1995; por.: R. Ł u ż n y, Sergiusza Awierincew a „Pieśń 
o świętym  P iotrze A posto le” , „Religioni et L itteris”, 1992, nr 1, s. 22-26.

3 J. T w i e r d i s ł o w a ,  Papa rimskij loann Pawieł II -  litieraturnyj portriet, „Krakow­
skie Zeszyty Ukrainoznawcze”, 3-4 (1994-1995), red. W. Witkowski i W. Mokry, Kraków 1995, 
s. 41-52.

4 T a ż ,  Najedinie s odinoczestwom. Litieraturnyj portriet papy Rimskogo loanna Pawła 
II. M oskwa 1995.
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stępnienia jego m yśli i sztuki własnym  rodakom łączą  się w osob ie Twierdisło- 
wej z prawdziwie ekumeniczną, otwartą na wartości uniwersalne europejskiego  
chrześcijaństw a duchow ością  uw zględn iającą  wartość obu jeg o  płuc -  tak 
w schodniego jak i zachodniego, b izantyńsko-słow iańsk iego jak i łacińsko- 
-katolickiego, w tym  o czyw iśc ie  także polsk iego.

W jeszcze  większym  stopniu te wszystkie wartości intelektualne oraz ducho­
we odnajdujemy w postaw ie życiow ej oraz poglądach trzeciej z w ym ienionych  
tu osób reprezentujących współczesne elity rosyjskie, a m ianow icie Iriny Iłowaj- 
skiej-A lberti. G łów ny twórca i d ługoletni, aż do ch w ili obecnej, redaktor 
naczelny powstałego oraz wydawanego nadal w Paryżu najw ażniejszego czaso­
pisma rosyjskiej emigracji, tygodnika „Russkaja M ysi”, Irina Iłowajska-Alberti 
nie tylko wydaje i redaguje czasopism o zajmujące pozycję neutralną i bezstron­
ną w obec w spółczesnych  orientacji polityczno-ideow ych sp ołeczeń stw a rosyj­
skiego tak w Rosji samej, jak i na emigracji -  uwzględniając szeroko i w szech ­
stronnie problematykę religijną i wprost kościelną tej specyficznej strony życia  
duchow ego i kulturalnego dzisiejszej R osji, ale zajm uje w tej sferze sw ojej 
działalności pozycję wyraźnie i bez zastrzeżeń ekum eniczną, m ożna pow iedzieć  
wybitnie prozachodnią, wprost filokatolicką. Św iadczy o tym cała, od lat w ielu  
przeprowadzana konsekw entnie lin ia repertuarowa odpow iednich  działów  
i pozycji gazety, która zresztą stanowi do dziś najpow ażniejsze źródło prasowe 
dla poznania rzeczyw istości religijnej tego kraju toczącej się  tak w o jczyźn ie  
redaktorki jak i poza jej granicami, zw łaszcza od czasu przem ian, jak ie  w niej 
nastąpiły od przełom u lat o siem d ziesią tych -d ziew ięćd ziesią tych  obecnego  
stulecia. N atom iast dla ce lów  nas tu interesujących najbardziej zresztą  w ażką  
i miarodajną w ypow iedzią autorską tego człow iek a  pióra jest w ystąpienie typu 
przem ówienia-referatu, utrwalone rów nocześn ie w druku jako publikacja cza- 
sopiśm iennicza, zatytułowane m etaforycznie -  przez nawiązanie do Paw łow ego  
Listu I do Koryntian 13, 4 -6  -  „M iłość w sp ó łw eseli się  z praw dą...”5

W ymieniony tu tekst powstał z okazji uroczystości 75-lecia  urodzin Papieża 
Jana Pawła II mającej m iejsce 18 maja 1995 r. w K atolickim  U n iw ersy tecie  
Lubelskim. Tym razem organizatorzy -  Instytut Jana Paw ła II oraz jeg o  organ 
fachow y, kwartalnik „Ethos” -  na organizow aną od jak iegoś czasu cyk liczn ą  
imprezę „urodzinową” sw ego dawnego profesora na g łów nego referenta sesyj- 
nego obchodu wybrali osobę nie tylko niezm iernie udanie, ale i śm iało oraz

5 M iłość współweseli się z prawdą, „Ethos”, 8(1995), nr 2-3 (30-31), tłum. A. M ańko, 
s. 31-40; ponadto tamże dyskusja panelowa nad tekstem referatu i całością poruszonej w nim 
problematyki, jak  również rozmowa z autorką ks. A. W ierzbickiego (s. 41-69, 70-73).
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bezprecedensow o, bo specjalistę w problem atyce papieskiej szczególn ie  kom ­
petentnego w sen sie  profesjonalnym , a przy tym Jubilatowi szczerze oddaną, 
z Janem Paw łem  II pow iązaną wielorakim i w ięzam i osobistym i i duchowym i, 
przy tym  szczerze i gorąco zaangażow aną w sprawy ekum enizm u kościelnego  
i jed n o śc i chrześcijan , do tego zaś je s zc ze  -  mimo iż Rosjankę i prawosławną, 
ale n iezależnie od swej ortodoksyjności i patriotyzmu rów nocześnie -  postrze­
gającą  Papieża przede w szystkim  jako S łow ianina i Polaka oraz oceniającą  
niezw yk le  w ysoko jeg o  rolę i znaczenie zarówno dla samej Rosji w jej obec­
nym położeniu, jak i dla całości relacji tego kraju i narodu w obec w spółczesnej 
Europy, a także d la chrześcijaństw a zachodniego, łacińsk iego , w tym także 
Polski i Polaków  oraz całego kompleksu stosunków polsko-rosyjskich zarówno 
w w ym iarze historycznym  jak i w spółczesnym , d zisiejszym 6.

To, co  w sw oim  w ystąpieniu lubelskim  Iłow ajska-A lberti w ypow iedziała  
w danym zakresie, zwłaszcza odnośnie do problemu Papież i papiestwo a Rosja 
i jej Cerkiew, a także relacji rosyjsko-polskich i szerzej, w schodnio-zachodnio- 
słow iańsk ich , praw osław no-katolickich  (stąd także tak w ażną rzeczą byłoby  
należyte spopularyzow anie danego tekstu nie tylko w jego  wersji tłumaczonej, 
p olsko-języcznej, ale rów nież w oryginale rosyjskim  i dla potrzeb szerszego  
audytorium czyteln iczego  jako dokum entu-źródła h istorycznego i w ypow iedzi 
program owej o charakterze deklaracji ideow ej mającej znaczenie szczególn ie  
d o n io słe ), za liczon e być pow inno do rzędu czy kategorii takich przejawów  
w spółczesnej europejskiej słow iańskiej m yśli filozoficzno-społecznej i religij­
nej, jak m ilenijny list biskupów  polskich  do episkopatu N iem iec, papieska  
hom ilia  gn ieźn ieńska z 3 czerw ca 1979 r., Jana Paw ła encyklika Slavorum  
A p o sto li czy przem ów ienia, listy  apostolskie bądź adhortacje G łow y K ościoła  
K atolick iego k ierow ane do S łow ian  W schodnich z okazji 1000-lecia  chrztu 
Rusi, w związku z 400-leciem  U nii Brzeskiej bądź, całkiem  ostatnio, zbliżają­
cym  się  trzecim  tysiąclec iem  ery chrześcijańskiej.

6 Zob. w ym ieniona wyżej w przypisie 5. dyskusja po wykładzie I. Iłowajskiej-Alberti, 
a szczególnie w ystąpienia G. Przebindy oraz R. Luźnego, zwł. s. 56 i nn. oraz 65-69.


